
Ziny przełamują bariery

O potrzebie wyrażenia siebie poprzez zinową sztukę i problemach z jej upowszechnieniem

z Tomaszem A. Kalitą, twórcą „Bajek dla siostry”, rozmawia Mateusz Flont.

Mateusz Flont: Kilka dni temu otrzymałem od ciebie pdfa

i papierową  wersję  czegoś,  co zatytułowałeś  „Bajki  dla 

siostry”.  W środku znalazłem  niezwykle  surrealistyczne 

teksty  i  rysunki. Skąd pomysł na taką formę wyrazu?

Tomasz A. Kalita:  Sprawa  wygląda  tak,  że  dotychczas 

uważałem  siebie  za  poetę.  Komiks  to  zbyt  dużo  roboty: 

trzeba pisać dialogi, czego nie umiem; trzeba rysować, czego

nie umiem; trzeba mieć ciekawą wciągającą fabułę - tego to 

nigdy nie umiałem... stąd brak dłuższych form prozatorskich 

w mojej twórczości. Mój kolega powiedział wprost, że nikt 

nie chce czytać moich przeżyć wewnętrznych, czyli liryki. 

A ja jakoś uważałem, że poeci mają najwięcej do powiedzenia, gdyż ich twórczość, czyli życie plus

pisanie, to coś wzniosłego.  W 2014 roku wydałem tomik poezji zatytułowany „a, ą, b, c, ć, d...”.

Myślałem, że zaczynam nowe życie,  że nastąpi  szał  dzikich węży w Polsce,  a  może nawet na

świecie. Koniec jest taki, że nie był to sukces na żadnym polu. Pewna osoba, której dałem tomik

wierszy i potem go zachwalała, zapytała mnie ostatnio, dlaczego jej nie powiedziałem, że wydałem

tomik wierszy...



Co było impulsem do stworzenia „Bajek dla siostry?”

W 2016 roku moja siostra, która jest baletnicą i uczy baletu, poprosiła, bym napisał jej bajkę, na

podstawie  której  zrobi  układ  baletowy.  Napisałem  więc  bajkę,  która  w  „Bajkach  dla  siostry”

nazywa się „Ciało”. Po przeczytaniu siostra powiedziała, że bajka jest zła, bo to ma być dla dzieci,

a nie jakaś przypowieść biblijna. Pomyślałem więc, że napiszę coś dla żartu, by zrobić jej na złość,

i będą tam buńczuczne żubry. Jednak jak zawsze nie byłem w stanie robić sobie żartów do końca –

mimo  wszystko  sądzę,  że  lepiej  być  wzniosłym,  niż  cynicznym...  Nawet  czasami  lepiej  być

patetycznym, bo przynajmniej się w coś wierzy, a cyniczność to oznaka, że nie ma się żadnego

poglądu na świat.

Dlaczego?

Byłem cyniczny całą młodość i teraz nienawidzę tej cechy. Więc w 2016 r. napisałem o żubrach,

muchomorach i dzwonkach - obecnie tekst jest zatytułowany „Przeżywanie”, wówczas nazwałem to

„Noc głośna”. Spektakl się odbył, ale w ostatniej chwili – na przekór mej siostrze – organizatorzy

stwierdzili,  że  nie  ma  czasu  na  czytanie  bajki  w  trakcie  spektaklu...  Jednak  plastyk,  jeden

z rodziców, którzy się w ten spektakl zaangażowali, stworzył na podstawie tej bajki ładny rysunek.

Gdybym umiał rysować, tak jak on, to mógłbym pomyśleć o fajnych komiksach dla dzieci...

Mnie  się  twoje  rysunki  podobają  -  są  intrygujące.  Na  szczęście  coś  cię  zmobilizowało  do

dalszych działań.

Siedząc kiedyś na kanapie, jak to robię codziennie, użalałem się przed siostrą, że nie wiem, czy

jestem artystą... A ona mi na to, że piszę za trudno – powinienem pisać bajki, ilustrować je i to się

sprzeda...



Miałem więc już dwie bajki, a dwie dopisałem. Miałem wierszyk i zacząłem malować. Tak,

zacząłem ilustrować te moje wzniosłe wywody, bo chciałem wydać książkę, która będzie głośna

i dostanie nagrodę od jakiegoś jury w wieku 40 plus dla książki ilustrowanej dla dzieci. Ale znów

nie byłem w stanie podejść do sprawy po prostu tak dla kasy (zresztą nie mógłbym ze względów na

to, że piszę i rysuję jak piszę i rysuję, czyli po swojemu). Byłem wówczas po lekturze Williama

Blake'a i zaciekawił mnie pomysł, by słów nie ilustrować, ale dopełniać ilustracją (bądź na odwrót).

Przeglądam „Bajki” i widzę, że wziąłeś sobie słowa Blake'a do serca.

Tak, i postanowiłem, że nie będą to ilustracje, lecz ikony, że słowo ma coś opowiadać i symbolika

obrazu również. Stąd pięć kolorów: czerwony, zielony, niebieski, złoty i fioletowy - kolory ornatów

chrześcijańskich. Stąd dwanaście dzwonków na stronie z płaczącym Księżycem w tym jeden bez

serca (tj. Judasz Iskariota) etc.

Tych kolorów, oprócz czerni i bieli, praktycznie nie ma...

Cóż, łatwiej coś zaakcentować, jeśli postawi się to na czarno-białym tle. Z drugiej strony, jakoś

chyba łatwiej było namalować coś grubo ciosanego. Ja nie umiem malować, nie umiem rysować.

Lubię  malować,  ale  nie  lubię  się  uczyć.  W nauce  ktoś  mówi:  „Rób  profesjonalnie,  tak  robili

geniusze”. Jeśli jednak tak robili, to znaczy, że mnie już ominęła szansa, by w ten sam sposób robić;

powielanie nie przystoi geniuszowi, a ja chciałem być geniuszem i do tego sławnym geniuszem.



Dobra motywacja.

Pod koniec  tej  pracy zrozumiałem,  że  „Bajki”  muszę  skończyć dla  wartości,  w które  wierzę...

Chociaż  uważam siebie  za  osobę  skorą  do  konformizmu  i  tchórzostwa  (to  raczej  refleksja  na

podstawie faktów z mojego życia), to twierdzę, że to, co piszę, jest wizją prawdziwych wartości.

Dlaczego nie wydałeś „Bajek”?

Pierwsza wersje „Bajek dla siostry” powstała na początku 2017 r., więc pisałem ją i ilustrowałem

pod koniec roku 2016.  Jasne, próbowałem je wydać, miałem pewność, że świat uklęknie przede

mną - i nie wyszło... Po raz kolejny przegrałem... Ale to jest dobre, bo chyba teraz zrozumiałem, że

już  nie  potrzebuję  nic  wydawać w zwykłym obiegu,  że  to  napinanie  się  mnie  unieszczęśliwia

i powoduje, iż jako pisarz tak naprawdę pogardzam moją sprzedajną cząstką. I tak moja twórczość

wymknęła się spod moich wad charakteru.

Jaki jest nakład „Bajek”?

Oprawiłem około 5 egzemplarzy w twardej oprawie, trzy wysłałem (jeden do Zinelibrary). Jeden

(czarno-biały)  dałem do Starego Portu w Krakowie,  gdzie mają miejsce na książki  do wzięcia.

Dodam, że pisanie z ilustrowaniem to paskudna praca, więc raczej nie będę tego robił dłużej.

Nakład iście zinowy! A skąd wiedziałeś, że to, co robisz, to zin?

To,  że  nazwałem to  zinem,  wynika  z  tego,  że  jeden  z  wydawców –  nieliczny,  z  tych  którzy

odpowiedzieli i nieliczny z tych, którzy ocenili – nadmienił, że widzi w tym zinową formę. Więc

spróbowałem podzielić się tym na tym gruncie... No, nie do końca wyzwoliłem się z chęci sławy.



Czy czytałeś kiedyś jakieś pisma typu zin?

W  Artetece  WBP  w  Krakowie  dowiedziałem  się  o  zinach,  a  wcześniej  może  miałem  jakąś

publikację w rękach, ale nie pamiętam. Głównie czytałem tzw. komiksy obyczajowe. Dodam, że

przełomem w mojej postawie było zobaczenie gazety lub właśnie zina zatytułowanego „ŁAŁOCH”,

którą  pokazał  mi  znajomy.  Zobaczyłem,  że  autorom udało  się  wydać ładnie  złożoną gazetę  za

własne pieniądze i rozprowadzić w iluś egzemplarzach. Zrozumiałem wówczas, że ode mnie nie

zależy ani  to,  czy jakieś  wydawnictwo przyjmie  moją twórczość,  ani  to,  czy będę sławny,  czy

historia oceni to za wartościowe, co pisałem. Ode mnie zależy to, czy wydam moją treść, więc

mogę to zrobić na własną rękę. Stąd może ziny kojarzą się z anarchizmem: samowystarczalnością

oraz robieniem czegoś, na co system nie pozwala... Zawsze chciałem mieszkać na skłocie, ale nigdy

tego nie zrobiłem – jestem z natury wygodny i ogólnie moje życie leci z górki.

Czy mógłbyś zdefiniować terminy  zin i  artzin? Ciekawi mnie – zarówno dziennikarsko, jak

i naukowo – twoja świadomość gatunkowa tego typu pisma. Dla mnie „Bajki” to artzin.

Jak  już  wspominałem,  pewien  wydawca powiedział,  że  „Bajki  dla  siostry”  wyglądają  na  zina.

Gdyby mi powiedział, że to wygląda na wołowinę, to poszedłbym do mięsnego i zapytał, czy nie

kupiliby paru deko moich bajek...  A na poważnie – dla mnie zin to nie gatunek ani rodzaj, ale

sposób wydawania  danych gatunków i  rodzajów o  charakterze  graficznym.  To taka  bibuła  lub

samizdat. Samizdat to chyba najlepsze określenie. Ma więc jakiś charakter polityczny. W moim

przypadku jest to próba przełamania bariery,  jaką tworzą wydawnictwa profesjonalne dla mojej

twórczości. Zin to forma artystyczna wydana własnoręcznie i mająca cechy literatury graficznej

(względnie komiksu). Artzin to po prostu kunsztownie wydany zin, gdzie autor podkreśla walory

plastyczne swojego niezależnego dzieła.

Przejdźmy do spraw technicznych. Jak tworzyłeś „Bajki”? Wszystko ręcznie czy też używałeś

do tego również komputera?

Proces  technologiczny wyglądał  tak:  1)  pisakiem permanentnym,  czasem farbą,  malowałem na

kartce A4 (gramatura około 180) rysunki. Potem skanowałem i dawałem mocny kontrast, by czerń

i biel były dokładne. Potem laminowałem i na takim podkładzie pisałem długopisem permanentnym

(np.  takim do płyt  CD)  lub  pisakiem olejnym tekst.  Potem znów skan  i  kontrast,  potem druk

i klejenie albo zszywanie. Więc w tym procesie trzeba uwzględnić komercyjne drukarnie Krakowa.



Pierwszy raz słyszę o pisaniu na zalaminowanym rysunku.

Ten patent  to  dobra sprawa -  błędny zapis  można poprawić po zmyciu zmywaczem. Dla mnie

ważna, bo ja mam taką cechę pisma, że nawet, gdy kaligrafuję, to widać, że ręka nie jest pewna – że

się waham. Dlatego tu wolałbym mieć program do tworzenia fontów. Poza tym nie potrzebuję

komputera – za dużo nauki, a komputer nie odda nigdy tego mojego plastycznego wahania.

Zgadzam  się,  komputer  eliminuje  znacznie  twórczą  indywidualność.  Naszych  czytelników

może zastanawiać, co studiowałeś lub studiujesz, gdzie pracujesz, ile masz lat itd.

To nieistotne dla mojej twórczości. Pierwsza wersja tekstu to ja, ostateczna to dzieło po eliminacji

mnie z niego. O wiele ważniejsze jest to, że w gimnazjum przyjąłem Szkaplerz Święty - byłem

i jestem ukształtowany we wrażliwości religijnej; mimo że moje życie raczej nie jest moralne…

Jeśli chodzi o wiek, to 30 listopada – wiedz, że jest to data szczególnie lubiana przez Dzieje – będę

miał 30 lat.

Czy zamierzasz kiedyś wydać „Bajki”?

Jeśli ktoś inny się tym zajmie… Ja sam już nie będę starał się o wydanie tych bajek, tak więc

możesz umożliwić czytelnikom pobranie  całego pdfa za darmo.

Dzięki. Tak też zrobię... ;)

 Kraków, wrzesień 2018


